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Legjon Młodych napada na duchowieństwc-
.  ■'nem z  dziel b. m in istra W . 

R. i O P., p. Janusza Jędrzeje- 
w icza, było stworzenie orzan iza- 
c ji p. n. „L eg jo n  M łodych". O r­
gan izacja  ta popierana była bar­
dzo siln ie przez ludzi w p ływ o­
wych. W prowadzono ją  mimo je j 
konspiracyjnego charakteru do 
szkół śrtdnich, gdzie stała się ra ­
jem  przedewszystkiem  dla ucz­
niów i uczenie len iw ych  lub bez 
charakteru.

Katolicka Agencja Prasowa z 
okazji procesu w szczętego w  r 
198z przez jednego z prefeKtow  
w  Łom ży o zn iesław ien ie pisała, 
że tan se do szkół łomżyńskich 
wprowadzono „L eg jo n  M łodych". 
W  organ izacji łomżyńskiej zapa­
nował odrazu duch antykatoli­
cki. Jeden z uczniów w yg łos ił od­
czyt będący stekiem napaści i o- 
izczerstw , rzuconych na Kościół, 
na Papieża, na Bisaupow i du­
chowieństwo oraz na dogm aty 
w iary katolickiej 
, N iebawem  także w  innych 

m iejscowościach „L eg jon  M ło­
dych " począł zdradzać swoje du­
chowe nastaw ienie, które ob ja­
w ia ło  się coraz w ięce j jako w a l­
ka z re lig ją  chrześcijańska i mo­
ralnością oraz jako propagow a­
nie radykalizm u w ywrotowego.

N iebezp ieczeństw o te j akcji 
napiętnował Episkopat w  liście 
pasterskim  w r. 1935. N ag le  w 
kw ietniu  1935 r. pp. W a le ry  Sła­
wek, Janusz Jędrzejew icz, K a z i­
m ierz Ćwitalski, W acław  Jędrze­
jew icz. S tefan  Starzyński. T a ­
deusz Sohaetzel i Zyndram-Kos- 
ciałkowski w yrzek li się te j orga­
n izacji, ponieważ „s tw ierd zili, że 
metody organ izacyjne odbiegały 
zbyt daleko od ustalonych zało­
żeń m oralnych i ideowych".

P ie rw szy  k ierownik „Leg jonu  
M łodych " w  szkołach łom żyń­
skich. naówczas uczeń g  mnazjal- 
ny, który w yg łos ił odczyt anty­
katolicki wobec uczniów i patro­
nujących starszych, M irosław  
Tadeusz Świderski, dzia ła  nadal 
jeszcze Jako „ leg ion is ta " instruk­

tor w W arszaw ie Is tn ie je  też na­
dal komenda okręgu białostockie- , 
go z siedzibą w  Łomży.

Komenda okręgu białostockie­
go w yda je  biu letyny, redagowane 
przez instruktora M irosław a T a ­
deusza Świderskiego z W arszaw y. 
Jeden z b iu letynów  p. t. „W ró g  
N r. 2“  zaw iera gw ałtow ną napaść

na duchowieństwo. M łodzik  pod­
burza przeciwko Kościo łow i i 
przyb iera  pozę sędziego czynów 
duchowieństwa i propagatora 
idei, „d la  których w arto napraw­
dę ponieść pewne o fia ry "  N ie  
czuje śmieszności ro li, jaką so­
bie przypisu je, narzucając się na 
„w ychow aw cę duchowieństwa".

Przegląd prasy
M O T O R Y Z A C J A  I  SAM O  

W Y S T A R C Z A L N O Ś Ć
P  Cat-M ackiew icz w ystąp ił w 

„s łow ie " z artykułem, dom agają­
cym się wobec fa ta ln ego  stanu 
m otoryzacji wpuszczania zagra­
nicznych w ozów  w  n ieogran iczo­
nej ilości i na ulgowych warun­
kach. Odpowiada mu na te w y­
w ody „Po lska  Zb ro jna":

„Musimy zm otoryzuwać Polskę — 
to nie podlega żadnej dyskusji. Ale

należy to zrobić rak, by pieniądze, 
na ten cel przeze aezonfe, zostały w 
kraju, by zatrudniły one ręce pol­
skich robotników, by zbudziły do 
pracy nowe warsztaty produkcji.

Stan dzisiejszej demotoryzacji Pol­
ski jest ezems wyjątkowem. Rozu­
miemy doskonale, że —  v tej chwili 
—  produkcja krajowa nie będzie mo­
gła w 10U proc zaspokoić żądań ryn- 
ku. Tc też uw» tamy iż można. spo­
kojnie rozważać projekty wpuszcze­
nia częściowego np wozów francu­
skich, czy niemieckich na zasadach

O
! • «  *Ustrój zorganizowanej wolności,

Program udowy przebudowy Polski
to oparcie państw a na dźwigającym  się m asywie chłopskim

W sKazaliśm y poprzednio zarys 
programu agrarnego według ideo 
log ji ludowej. P rze jdźm y teraz do 
samej struktury gospodarczej i u- 
stroju politycznego.

N A C Z E L N A  IZ B A  
G O SPO D AR C ZA

Agraryzm  w swerr, założeniu, ja 
ko ruch demokratyczny, uznaje sa 
morząd tery torja ln y  i zawodowy. 
Ma on tw orzyć budowę wrośniętą 
organ iczn ie w  aparat gospodar­
czy i polityczny państwa. Koncep 
cja samorządu gospodarczego o- 
p iera się na założeniu, że tak, jak  
w ustroju kapitalistycznym  po- 
budką działania jest tylko ego i­
styczny interes jednostki, tak w 
nowym ustroju ludowym pobudką 
stanie się interes zorganizowanej 
gromady, jako całości. N a jw yższą  
jednostką samorządu gospodarcze 
go byłaby, według koncepcji luao 
w ej, naczelna Izba Gospodarcza, 
złożona z przedstaw icieli wszyst­
kich dziedzin życia gospodarcze­
go kraju, oparta na delegowanych 
przez niższe ogm w a samorządu 
przedstaw icielach. W  skład Izby 
wchodziliby także fachowcy. W  
Naczelnej Izb ie Gospodarczej re ­
prezentowani byliby obok przed­
staw icieli samorządu terj torja lne 
go, przedstaw iciele spółdzielczo­
ści i zw iązków  zawodowych.

W  program ie ..W ic i" czytam y:

Pornografia wśród dz:gcl
w W arszaw ie

kato licka  A gencja  Prasow a do 
noai:

„R odzice i opiekunowie dzieci, 
chodzących do szkół średnich i 
Dowrzeehnych w  okolicy u lic : 
Chłodnej, Żelaznej, Leszno i T o ­
w arow ej, skarżą się, że od dłuż­
szego czasu bezkarnie rozpowsze­
chniane są tam pisma i pocztów ­
ki o treści pornogra ficznej. Przed 
doraam., w których znajdu ją się 
szkoły, kręcą się m łodzieńcy o 
w yglądzie  semickim z małemi wa­

lizeczkam i Iud teczkami, którzy 
proponują starszym dzieciom  na­
bywanie tych pism i pocztówek.

Pozatem  w  niektórych sklepach 
piśm iennych, m ieszczących jię v 
tych okolicach, jako prem ja do 
kupionych m aterjałow . dodaw an i 
jest „sta łym  k lijen toro" .dzie­
ciom ) lektura pornograficzna 
odpowiednio ilustrowana.

Zwracam y na to uwagę w ładz, 
które powołane są z urzędu ao ści 
gania tego rodzaju przestępstw ".

P r z e c iw  k o it iu f .& c j i
w  szkoln.ctwie powszechnem

Z kół rodzicielsk ich  dow iadu je­
my się. Zt w  najbliższym  czasie 
mą być złożony w ładzom  memor- 
ja ł w  spraw ie szkodliwego w pły­
wu koedukacji w  szkoln ictw ie po- 
v. 3zechnem. W  związku z tern w 
w ielu  m iejscowościach odby wają 
się zgrom adzenia rodzicielsk ie, na 
których zapadają uchwały wypo­
w iadające się kategoryczn ie prze­
c iw  szkołom koedukacyjnym 

Ostatnio takie zgrom adzenie od­

było się m m w Bochni, gdzie po 
przem ówieniu ks. prałata dr. K u ­
ca i innych wybrano komitet, któ­
ry  ma in terw en jow ać w Kurator- 
jum  Oaręgu Szkolnego i w Min. 
W . R. i O P. w  spraw ie zniesienia 
koedukacji w szkoln ictw ie śred- 
n;em i powszechnem.

N ieza ie in ie  od tego poszczegól­
ne rady m iejsk ie rów nież uchwa­
lają zniesienie koedukacj jngo 
nauczania-

„O rgan izac ja  życia społeczne-go­
spodarczego i zawodowego oprze 
się o fo rm y samorządu gospodar­
czego —• idącego poprzez hierar- 
ch ję ogn iw  dc naczelnej Izby  Go­
spodarczej.

'D o niej należeć będzie opraco­
wanie planu gospodarczego, czu­
wanie nad jego  wykonaniem, regu 
lowanie względnie w pływ anie na 
kształtowanie się cen i płac. stwo 
rżenie warunków d ° zachowania 
rów now agi m iędzy poszczególne­
mu gałęziam i życia  gospodarcze­
go ". Państwo przez swych dolega 
tów sprawowałoby kon tio lę  nad 
samorządem gospodarczym  i czu 
wało nad lega lnością  jego  dzia ła­
nia. A graryzm  “chce usunąć nie- 
tylko form y walki klas, ale lów  
nież ich podstawę.

A G R A R Y Z M  
O D R A D Z A  D E M O K R AC JĘ

Problem  ustroju politycznego 
w ypływa z założeń gospodar 
czych. Ludowcy uważają, że fa la  
faszyzmu i dyktatur przeszła już 
punkt szczytowy i zaczęła _ opa­
dać. U w ażając faszyzm  za ustrój 
grup posiadających, skierowany 
jakoby przeciw  człow iekow i pra­
cy, ruch ludowy staje na stanow i­
sku demokraci!, jako formy zorga 
nizowancj wolności. Źródłem do­
tychczasowych niedomagań ustro 
jów  demokratycznych, było —  we 
dług ludowców —  pom inięcie za 
kresu spraw  społeczno - gospo 
darczych. A gra ryzm  przez swój 
ustrój gospodarczy pragn ie ten 
brak dumokrntyzmu usunąć.

P A R L A M E N T A R Y Z M ?
O )»ow iadając Się za dem akra 

cją, ruch ludoW'y nie w iąże je j 
bezwzględnie z parlam entaryz­
mem. W ięce j nawet, uważa, że 
parlamentaryzm  jest instytucją 
którą można odłączyć od demokra 
cji, skoro ona w przyszłości w y­
kształci lepsze i doskonalsze fo r ­
my przedstaw icielstw a naioduwe- 
go. N arazie jednak parlam ent u- 
ważany jest za w yraz ustroju de­
m okratycznego (p rzy  niesfałszo- 
wanych w yborach ).

R E A L IZ A C J A  U STR O JU  D EM O ­
K R A T Y C Z N I) - n ? E P U 8 L lK A Ń  

SK IE G O
Zadaniem ustroju politycznego 

w Polsce jest przedewszystkien.

zw iązanie z państwem i zuźytko- w iafiskich. zaleca 
wanie dla państwa w arstw y chłop
skiej, stanów .ącej w iększość w  na 
jek, które w  ustroju parlam entar 
nym o d g ryw k ą  często szkodliwą 
rolę.

Problem  bezpieczeństwa pań- 
rodzie. Stronnictwo Ludowe okre 
śla wyraźn ie, że pragnie ustroju 
demokratyczno - republikańskie­
go, zapewniającego wolność oby­
watelom , a silną w ładzę wyko­
nawczą państwu. U strój ten ma 
się opierać na równości obywate­
li wobec prawa, poszanowaniu 
prawa oraz zasad moralności 
chrześcijańskiej w  życiu  publicz- 
nPm, istn ieniu  w ładzy prawodaw­
czej, Sejmu, w ybianego w gloso­
waniu równem, powszechnem, bez 
pośredniem i tajnem  °ra z  Naczei 
nej Izby  Gospodarczej w yłon io­
nej przez samorząd tery toria ln y  i 
gospodarczy, rządu kontrolowane 
go przez Sejm i odpow iedzialnego 
przed Sejmem, Konstytucji za 
pew n ia jącej Prezydentow i prawo 
rozw iązyw an ia izb, sądach nieza 
w islych. n ielicznym  aparacie U- 
rzędniczym  niezależnym  od w p !v 
wów polityczno - partyjnych , od­
pow iedzialnym  m atarjalm e wraz 
ze skarbem państwa za szkody 
wyrządzone obywatelom  przez 
n iedbalstwo lun złą woię. W resz­
cie przy pomocy samorządu tery 
torja lnego  i zawodowego.

S IL N A  W Ł A D Z A  —  B E Z P IK
C ZE Ń STW O  Z E W N Ę T R Z N E

Ruch ludowy atoi w ięc na grun 
cie potrzeby silnej w ładzy wykc 
nawczej w Polsce. Uważa nawet 
za m ożiiwe, by metodami demo­
kraty cznemi dążyć do utrudnię 
ma powstawania drobnych party- 
btwa nazewnątrz ma być rozw ią ­
zany p r z «  o ta rc ie  aię na masach 
ludowych, no s iln e j m oralnie nr* 
m ji, dobrze wyszkolonej i w ypo­
sażonej, stanow iącej jedność z  na 
rodem, lecz znajdu jącej się poza 
sferą walk wewnętrznych, na so 
juszadh w iern ie  dotrzymywanych, 
opartych na wzajem ności i równo 
rzędności, w reszcie na poszanowa 
niu traktatów , gwarantu jących  
obecny układ stosunków europej­
skich i pokojowym  rozjem stw ie w 
razie sporów.

W  stosunku do mniejszości sło-

ruch ludowy 
parceiację ziem i obszarniczej i 
podniesienie gospodarcze oraz 
wzajem ną p-zy jaźn  i współżycie

Targujemy sie z n^mcaml
o nruljonou/e należności za tranzyt

Francuzi lokują pieniądza
w polskich instyiiMCii fmansowycn

Trudności na rynku pie-nięż- mę kilku m iljardów  franków. W  
nym francuskim w yw oła ły  od­
p ływ  złota i kapitałów z F ran ­
c ji. Z Banku F rancuskiego ode­
brano złota i depozytów  na bu-

Somby w Kośiiaft&em
„ I .  K. C "  donosi: „N a  terenie

pow. kościańskiego poii-WionO za 
machy bombowu.

Tym razem Bomby rzucono na 
pouterunak po lic ji państw, w Ka­
mieńcu. Bomba eksplodowała, !W 
stetąe parkan 1 rozb ija jąc szyby. 
Jest to Jedeft z dalszych Zama­
chów bombowych, jak ie w pow. ke 
śćiańdkim ńotóHnnę są od kilku 
r n r .

ucieczce kapitałów  z F rancji nie­
ma zresztą nic dziwnego, gdyż 
kapitał szuka spokojnej atmo­
sfery-

Jest rzeczą znamienną, żc pew ­
na instytucja finansow a zanoto­
wała przypływ  kapitałów  fran i u- 
skich. Dowodź, to, że kapita liści 
francuscy nie liczą ślę rychło z 
powikluniumi nu wschodzie Ku- 
ropy i m ają zau fan ie do naszego 
rynku pieniężnego,

Z-jawifeko deponowania oszesęa 
nośei w  Polsce jest wysoce 6ymp-

Sprawa „zam rożonych" przez 
Niem cy należności za transporty 
kolejow e przez tery tor jum  pol­
skie do Prus W schodnich je s t w 
tej chw ili przedm iotem  rokowań 
w W arszaw ie Jak wiadom o, za­
m roziły ram  N iem cy należności 
wynoszące przeszłe 70 m iljunów 
złotych. N ie  m ogąc dłużej fin an ­
sować przejazdów  niem ieckich 
przez Polskę, m usieliśm y znacznie 
og .am czyć  ruch tranzytow y po­
c iągów  niem ieckich.

W  W arszaw .e obradują w  tój 
chw ili dw ie kom isje: techniczna i 
finansową. Oszczędni N iem cy w 
kom isji technicznej dom agają się 
ikróoen .a trafcy kolejow ej, co da 
im pewne, aczkolw iek bardzo nie­
znaczne oszczędności w  koBztach 
tranzytu.

Punkt ciężkości rokowań leży w 
kom isji finansow ej. Prawdopodob 
nie N iem cy płacić będą bieżące 
należności za tranzyt w złotych 
markach. W yn iesie  to około 
1 i pól m iljona marek złotych mie 
slęczm e. Należności dawniejsze 
prawdopodobnie będą opłacane 
przez p rze jec ie  naszych należno­
ści woDec zagranicy. M ów i się 
(m iedzy innem i) o przejęciu  
przez Rzeszę w ierzyte lności w ło­
skich, w- postaci pożyczki tyton io­
wej.

Pogłosk i jakobyśm y m ieli zn i­
żyć N iem com  opłaty za tranzyt, 
są bezpodstawne: po lskie K o le je  
Państwowe i nie muszą pójść na 
obniżki 1 me chcą.

Obrady komlsj finansowej
trw ać będą Jeszcze po BWiętach.

Szwadron Jazdy tatarskiej
w  13 p. U lanów

tematyczne. Jeśli przyp ływ  o b - ’ podaje, że M in isterstw o 3prr.w 
eyth  knp‘ tałów do polfikich ln- W ojskowych, naw iązu jąc do tra* 
atytucyj finansowych przy jm ie dycji dawnej jazdy polskiej, w 
w iększe rozm iary, obcy pieniądz, której przez w iele w irków  ;istnn»- 
pracu jącj w Polsco przyczyn ić ły  oddziały tatarskie, zdecydo- 
się może wydatn ie do ożyw ien ia  wało się nadać pierwszemu **wa- 
życia gospodarczego drenow i 13 pułku ułanów wileń-

WILNO, 8. 4. „życie tatareklf akicn hazwą ta arsk.ego.
Celem uzewnętrznienia chatek-

tflru narodowościowego tego »*wa
dtonu, o ficerow ie , podoficerow ie 
i ułani śzw żd ionu  tatarskiego, 
będą nosili nft proporczykach 
Kołnierzowych odznaki w form ie 
półksiężyca i gw iazdy

na terenach narodowościowi, m ie­
szanych.

W  sp iaw ie  żydowskiej, przeciw  
staw iając się gwałtownem u anty­
sem ityzmowi, ruch ludowy, uzna­
jąc  szkód, iwość zbyt znacznego 
odsetka zydówr, b :orących udział 
w naszem życiu gospodarczem, 
kulturalnem  i p o lit j cznem, wska­
zuje na konieczność dla zabczDie 
czenia najżyw otn iejszych  in tere­
sów narodu i państwa polskiego, 
tw orzen ie polskiego stanu średnie 
go, a jednocześnie popieranie 
em igrac ji żydów  z Polski. Spół­
dzielczość z jednej strony, a 
z drugiej działanie w kierunku U- 
łatw iem a em igracji żydowskiej 
ma dawać rozw iązanie te j spra­
wy.

W  zakresie ośwdaty ruch ludo­
wy domaga się. pełnej dem okraty­
zacji, t. j .  um ożliw ienie dostępno­
ści w iedzy dla wszystkich. N ie  
można skazywrać ogrom nej masy 
m łodzieży na analfabetyzm , a tern 
-amem zm niejszać wydatn ie ich 
szans życiowych

Silę i po*ęge Polski w idzi ruch 
ludowy tylko p rzy  oparciu ustro 
ju  nr w arstw ie chłopskiej, uzna­
jąc, że warstw a ta reprezentu je 
bogate złoża św ieżych, n iew yczer­
panych s ił twórczych

(P rog ram  ludow-y podaliśm y o 
p iera jąe się na o fic ja ln ych  dekla­
racjach  Stronn.ctw a Ludowego i 
„W ic i*  oraz na komentarzu St. 
M iłkowSKiego —  W alka o N ow ą 
P o lskę ).

B L a S K I 1 C IE N IE
W  program ie ludowym przebu 

dow y 'Po lsk i jes t n iew ątp liw ie  w ie 
,e rzeczy -nowycn i pozytywnych. 
Do tego należy przedewszystkiem  
uznanie koniecznŁści p rzestrzega­
nia w  życiu  zbiorowem  zasad 
moralności chrześcijańsk iej, p ro­
blem s ilnej w ładzy wykonawczej, 
próba rozw iązania sprawy żydow ­
skiej w Polsce oraz dążność d ° 
uaktywnien ia mas ludowych, do 
uczyn ien ie z nich mocnego funda 
mentu, opartego na spraw ied liw o 
ści społecznej, państwa, w reszcie 
w y jśc ie  po*a ram y tendencyj Kia 
8°wych. T o  w y jśc ie  poza ruch kia 
sowy nie jast jednak zupełne i 
c .ą ty  mocno na całym  program ie. 
Ponadto poza pewnym radykaliz 
mcm społecznym, nie w idać szer­
szych esp iracy j, w iększych ambi 
cji, s iln ie jsze j idei przewodniej 
ruchu. D la  psń*tw a m ającego za­
pewnione bezpieczeństwo i istn ie­
jącego w  cztnaeh dtab ilizacji ideo 
wej, znaczne część programu ludo 
w «go  byłaby m ożliwa dc zrea lizo ­
wania i twórcza, N iestety , lub na 
szczęście, ty jem y w  okresie w ie l­
kich zmagań dziejow ych , kiedy 
dynamika sił dzia la jacyc ii obok 
nas je s t zbyt potężna, by można 
było nie brać tego pod uwagę,
Ponadto W program ie ludowym, 

6 z t . it  spraw p ierW »*orzędnego 
Snacsonla zbyto ogóln ikam i, np. 
pien iądz nie może być narzędziem 
spekulacji, w ładza ma być silna i 
t. p „ nie m ówiąc ju ż o koncep­
cjach bezpieczeństwa, opartych 
na traktatach i pokojowem ror
jems+wie.

kompensaty. To jednak n o b y ć  tyl­
ko dodatkowym, przejściowym spo 
sobem wyjścia z  obecnego anormn' 
negc stanu rzeczy

Trwałą bazą nt przyszłość musi 
być jednaic produkcja krajowa. Prze­
mysł samochodowy stanowi dzit zbyt 
ważny —  ala całości życia gospo­
da: czego danego kraju —  odcinek, 
byśmy mogli jedać go w obce ręce. 
Tem więcej, :z Polska w normalnych 
warunkach stanowić będzie rynek 
zbytu dla kilku fabryk samochodów".

B O LĄ C Z K I T A T R Z A Ń S K IE

Okazuje eię, że sprawą kolejki 
na Kasprow y W ierch  nie w yczer­
puje lis ty  w ątp liw ych  posunięć 
w kierunku zm iany ob licza Tatr. 
Znakom ity m alarz i taternik, Ra 
fa ł M alczewski przynosi nowe re­
w elacje  nr łamach „G azety  P o l­
sk ie j"  :

,Mówiąc bez _adn< przenoś ra, 
istnieje tendencja wygolenia Zako­
panego do reszty. > iedość, iż od lat 
z pozwoleniem czy też bez wycina 
się lasy tatrzańskie, hoduje komika, 
świetny pretekst do dalszej dewa­
stacji, źe korzysta się z k iżdego 
hainiaka wy.amującego setki drzew, 
by wykosić pod jego firm r tys, ĉe, 
n.edość strzyżenia na reglach, —  
powstał jeszcze zan .ar zniszczenia 
resztek drzewostanu istniejącego w 
obrębie samego miasteczka Ow za­
miar urodził się w zarządzie Fun­
dacji Kumickiej, wbrew wszelkim 
intencjom lestatora, opiekuna la t r  i 
Zakopanego, motywowany chęci? ra­
tował ia budżetu instytucji, która 
niespełiiwszy żadnego z postulatów 
nr. L imoyskiego, potrafiła zabmąc 
w koiosilne dług, utracić 99 proc, 
poz.adłości tatrzańskich, wykazać U- 
topijność U.kich zapisów, ośmieszyć 
naj.cspania sze ntenejt, by w końcu 
przybrać rolę pokątnego >p-;kulan- 
ta, wysoce szkodliwego dla Zakopa­
nego, tem gorszego, i i  działającego 
pod płaszczykiem pseudo ideowych 
celów".

A u to r iron iczn ie w yraź? na- 
dżieję, że T a try  zemszczą się za 
taką gospodaikę:

„ i oa—żmony żywioł gór rospęta 
swoje siły, zniszczy cały nalot cywi­
lizacyjny, zmiażdży iracę człowieka 
szpecącego jego mlicze Zerwit się 
halny i runie waół iu . Zakopane, na 
ohydę domów, sklepów, dancingów, 
wymiecie wykokoszonych łudzi, ze­
drze szmatę okry-.-ająeą gorzką ł 
wspaniałą prawdę tej si oni i je j 
wzniesień uczyni piekło, spali o- 
g iem ruinę, obmyje woda zranione 
człory kamiennej gleby i położy 
kres szturmującej kompanj-' gryzc 
niów.

Lecz tem niemo mowy. Sprawa 
Tatr i Zaaopunego będzie aię Clinu., 
czyć przez dziesiątki łat i lędzie się 
mówiło jeszcze o utworzeń,u Rarku 
N riodowtgo w Tatrach podczas gdy 
na Kali Gąsienicowej będzie karto­
wać stary wąskotorowy tramwaj 
krakowski z  rynku, *  na Zawracie 
powstanie sklep z cz-k ludkam We­
dla i saklad strzyżenia i golema, ja ­
ko jed..w z przedsiębiorstw Fundacji 
Kumickiej '.

b i t w a  f-o d  p g l ą g ą

Ciekawą, n iecodzienną sprawę 
porusza „K u r je r  Poznański," cy­
tu jąc na początku następujący 
komunikat

„N r  wysokości Połągi zoczyliśmy 
w piątek nad łanem statek o podej­
rzanej banderze. Podejrzane były 
równ.eż ruchy rzeczonego statku. Pt 
zrekognoskow aniu wroga duszło dc 
bitwy morskiej. Zakończyła sie na- 
szem zwycięstwem".

Poczem  pismo dodaje:
„Tc, me ranort z lat Władysławów- 

SKich potęg' morskiej na Bałtyku 
aa karta z dziennika fregaty gdań- 
sk ej siedemnastego wieku, ale do­
kument zupełnie świeżej daty. śdśl« 
mów iąc wydarzenie, które miale 
miejsce w zeszłym tygodniu.

Wiec była , sto tnie w ubiegły pią­
tek bitwa morska na Bałtyku. W 
pobliżu Poł ;gi patroiow&l .ego dnia 
trawler policyjny rządu litewskiego, 
gdy z rannych mgieł wyło.nł się ra  
gle 400-tonnowy parostatek „W illi" 
Na rufi - pow ewala wielce niewil- 
helmowska bandera, — Panamy Jak 
zwykle w takich razach: podejrze­
nia, indagowanie. „W illi" odpowia- 
or salwą, co już całkiem wyraźnie 
dało do poznania, że ma się ao czy­
nienia z k -ntrabaiidą. N it nadarn.o 
pracują liczne destylamie w mia­
stach portowycn, aby następnie prse» 
mycŁ,- towrr zagranicę.

„Y/illi" mus.ai m iel widoczni* 
w ieli na num.c-niu, skoro obsupa pa- 
tr-ńowkę litewską gradem ku’ , Pu j2. 
czo. o w ruch po obu stronach m/ 
t.aljez; i po pani godzinach walk; 
ob: statki przedstawiał.: rumowlskt 
Z e th  lin i przedziurawionych ścian.

Nakomec statek policyjny zwydę- 
żyt a przyno owal morskiego hycla 
do basenów klajpedzkich.

Ciekawe »ą p^rsonalja rozbójhl- 
kow, odstawionych odrazu do v*dc~ 
Kenia. Kapitanem był niejaki'Kask 
Duńczyk z nachodzenia, w któryn 
widocznie odezwała się dawna krew 
wikingów. Ws.od satogi „oczna 
czy U" się w ouju czterej Estończycy, 
I. i ? jeden Litwin i jedei
ł o.as Do „arwnej tej mo.ajk., o 
Kolófywe rdzennie naityckim Oódać 
jeszcze trzeba banderę Rzeczypospo- 
ntej aiiminy, powiewającą dumhi? i 
m isztń, jakby dla zadoKumeńiow'6 
łut „paćyfiBtycznyck" ŁaStrojóW.

St&tek, nazwany kokieteryjnie 
„W ilii", pochodził poprostu t  Gdań­
ska.

Mieszań- komnar.iikę, żeglujące 
zgodnie pc Maryni Bałtyku, 'zjedno 
ozy. a-rpólnym wężlem ciemny pro 

i-^der",


